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Lecz P. A. inny sposób na zaradzenie złemu poda- 
je mó.wiąc „właśnie tylko pomysł PP. Pailard i Bernard 
pokrywania zasiane ; foli słomą, zdolnym jest odpowiedzieć 
żądanym Warunkom, w obu wymienionych wypadkach. LI 
nas jęczmień pótrzęsiony słomiastym gnojeni, a na Ukrai­
nie pzenica słomą przykryta najlepiej się udaje.,,

O tym ostatnim nie słyszałem nigdy, aby go na U- 
kr.iinie ubywano, choć .miałem nie jednąysposobność ob- 
zwajomić się ze sposo!?em tamtejszego gospodarowania. 
Sam próbowałem w r. 1837, zasiawszy pszenicę, takową 
przykryć mierzwiastym gnojem na gruncie nieco podob­
nym Ukraińskiemu, to jest tęgim rędzinnym nadwiślańskim 
i otrzymałem rezultatat najgorszy— bo gdy obok na tym­
że samym gruncie, bez owego potrząsania pszenica by­
ła piękna, przytrzęsiona bardzo i nędzna i śniecista. Stąd 
wnoszę że to przytrząsa nie ozimin w każdym roku naj­
gorsze skutki wydać musk

Co do przytrząsania jęczmienia, które autor w pier­
wszej swojej zalecał rozprawie, i który toż samo pow­
tarzana W odpowiedzi mnie uczynionej zaprzecza mówiąc: 
—„Ale czy pochwalałem skutek pokrywania usiewu sło­
miastym gnojem, radbym wiedzieć w którem miejscu mojej 
sprawy krytyk to wyczytał?.,, otóż przedstawiam mu przed 
oezv, ż.e w tein miejscu raz drugi. Co wszystko w,Szak- 
że nie służy, jak tylko do przekonania J\ A. jak sprze­
czni tn je.-t z sobą, i jąk’ niepewny w swych pomysłach, 
„koro t z wyrzeczonych zdań, tak ^śmiało się potem za­
li era. .

Ad 3. Jest tu także sprzeczność nie pomału ude­
rzająca gdy !’• A. mówi: „rozumujący gospodarz nie 
może poprzestać na zdaniu I*. Wodiera powszechnie i od- 
jda.vna już oklepanem— iż ziemiopłody a szczególnij też 
zbożowe, które plonem swoim znoje rolnika wynagro- 
dftfesą p,.zcznac7'0Iłe l’IZTstosownem uprawieniu roli i na­

syceniu jej ziemią roślinną (tworzywem organicznym, hu­
mus zwa.'iem)iio najbujniejszej wegetacji doprowadzone być 
mogą,,— a kilkanaście wierszy dalej, pyta się P. .Wodie­
ra „coznaczyta stosowna uprawa roli, i nasycenie jej ziemią 
roślinną (tworzywem)?-1. nazywajac to rozumowanie masłem 
maslanem i podziwiając jak tu rolę ziemią roślinną, czy­
li podl.ug niego nią samą nasycać? dziwiąc się temu jak 
by; jakiemu nowemu a dla niego niezrozumiałemu. sposo­
bowi, kiedy wprzódy nazwał go oklepanem, co prawie w 
przysłowie przeszło, musi być z długiego doświadczenia 
wyciągnięte, i nie będzie to zapewne subtylizowaną me­
tafizyczną teorją, bo takie myśli i zdania z trndnbści-ą 
dają się poznawać i niebywają nigdy oklepanymi. Je­
żeli przeto określenie warunku urodzajności ziemi, ma 
być oklepanem, m usiało być zrozumianym przez tych 
wszystkich, którzy go oklep ali— dla czegóż tylko jedeu- 
P. A. zrozumieć go nie może? lub kiedy gó nie rozumie 
dla czegóż go szyderczo oklepanem nazywa? kiedy jed­
no tylko z tego dwojga być może. W tćm wszystkiem prze 
bija się tylko jawnie chęć mędrkowania jakiegoś. Tym­
czasem jeżeli tego zdania istotnie nie rozumie,■‘niezrożu- 
miałość ta pewnie- nie pochodzi, ani z braku loiczności 
ani też jasnego tłumaczenia się I*. Wodiera; lecz z te­
go że I’.A. nie dice rozróżnić, co jest ziemia W ogólnym 
znaczeniu używana (terra) a co jest ziemia roślinna (hu­
mus) a co jest znowuż piasek— i dlatego w swojem ro­
zumieniu bierze to za jedno, co znowuż pokazuje że a- 
ni słownika Bobrowskiego ani dzieł gospodarczych nie- 
wartował.

Trzeba więc bliżej go z przedmiotami temi obe­
znać Wyrazu ziemia (terra) używa się tylko w ogólnem 
znaczeniu i w ówczas będzie to mięszanina istot-uieorgani 
cznych,mniej łub więcej z ziemią roślinną i szczątkami istot 
organicznych połączona. Wyraz humus, ziemia roślinna, 
czyli tworzywo organiczne jest zupełnie co- innego i 
znaczy materją powstałą z rozłożenia się istot organicz­
nych, a przeznaczoną do utworzenia,- z-pomocą różnych 
przekształceń, znowuż innych istot organicznych; nare- 
ście szczery piasek jest to sama istota czyli ciało nie 
organiczne/-
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(8) Biada dzierżawcom którymby na tej zasadzie 
wyra.howano czynsz z gruntów piaszczystych. 

A. po:u’ęs'.a\ z .<? >.ią te wszystkie trzy gatunki 
Kifoii, zrównał je, a w Jakiem zrównaniu dziwny wypro­
wadził wniosek, jak tu ziemię ziemią nasycać, i porwa­
wszy ów wyraz tworzywo (lubo jego znaczenie wszyst­
kim czytającym gospodarzom jest znajome) gwałtem 
do innego znaczenia naciąga i stąd niestosowność 
wej myśli o nasycaniu niem ziemi wyprowadza.

Wszakże tworzywo to, według znaczenia do niego 
przywiązanego, zarodkiem życia nie było (jak sądzi P.A.) 
4 nie będzie, tylko owszem jest zalągłem albo raczej zu- 
pełnem zniszczeniem, czyli pognojein— a w tukiem wła- 
ściwem znaczeniu, nasycać niem ziemię, jest istotnie je- 
dnem z najważniejszych zadań rolniczych.

Ad 4. P. A. powiada, „że ziemia sama z siebie nie 
ma siły płodzącej, kiedy ją uważamy w stanie pojedyn­
czym, niezłożonym jak np. piasek,,— zaraz jednakże mó­
wi:,, na którym przecież bujna i nąjsmolnięjsza sosna ro­
śnie, a żyto piaskowe mniej słomy, ale więcej ziarna i 
lepszego wydaje, niż na najurodzajniejszym gruncie,“— 
(8) Jak tu z sobą pogodzić te zdania? Najpierwsza tu 
jest sprzeczność, że powiedział iż ziemia nie ma siły 
płodzącej, a tu zaraz na piasku i to na szczerym jesz­
cze, wyprowadza bujne sosny i piękne, żyto. Druga że P. 
A- sam kilkoma poniżej wierszami przyznaje mówiąc: 
„lin więcej tego pierwiastku (ziemi roślinnej) ziemia w 
sobie zawiera, tein bujniej rozwija się na niej wegetacja 
roślin: im zaś mniej tein słabiej wszystko się krzewi.“ Jak­
żeż wbrew temu jego, a prawdziwemu zdaniu ma być, iż­
by mniej było żyta z najurodzajniejszego (a zatem ma­
jącego obfitość ziemi roślinnej wsobie) gruntu, aniżeli 
z piasku i to jeszcze szczerego.?

I tu P.Alex. rozminął się ze znaczeniem ściśle wzię- 
tem szczerego piasku; szczery piasek złożony jest z sa­
mych istot nieorganicznych, i ten sam w sobie wzięty, beż 
przymieśzania istot organicznych nie jest w stanie we­
getacji roślinnej utrzymać, i gdyby to o takiej ziemi P A. 
powiedział że niema siły płodzącej, zgodziłbym się, lecz 
P. A. zupełnie co innego wyprowadził bo smolne sosny i 
bujne żyto na takimże piasku.

Ale kiedy P. A. chee się przekonać, czy płody' kró­
lestwa roślinnego udadzą się na szczerym piasku, niech 
że weźmie piasku, takowy- starannie do czystej wody wy- 
płucze, zagrzebie w nim, lub też na nim sło mą przykry­
je nasienie sosny lub żyta, niech je wodą czy li wilgocią 
zasila, i niech pilnuje usilnie rychło mu wyrośnie. W- 
-prawdzie każde nasienie mając przy zarodku (perysper- 
mus) pewną ilość mączki i innych roślin-nych pierwiast- ' 
ków na pierwszy i najdelikatniejszy pokarm rośliny prze­
znaczone, Zakiełkuje, wypuści nawet piórko i póty cho­
ciaż nędznie żyć będzie, póki nie strawi macierzystego 
pokarmu lecz ten strawiwszy umierać musi.

Po takiej próbie przekona się że. ani sosna ani ży­
to na szczerym piasku nie rosną, i o tyle tylko udają się, 
o ile organiczne szczątki do nieorganicznych przymię- 
szane sa.

Dla tego też twórczym słowom P. A. tak łatwo wie­
rzyć nie możemy, który powiada: „Gdzie dąb i inne

drzew liściastych rodzaje utrzymać -się ni® inogą/talf 
cudotworna natura, na samych wydmach piaszczystych 
każę rość niebotycznej sośiiK', bez pomocy Owego humu­
su, czyli tworzywa organicznego, poprzestając na udzie­
laniu jej soków pożywnych, li tylko z własnych jćj szcząt­
ków, któremi skąpo Zasilona w najbujniejszą wegetację 
opływa, i tyle, żywicy oraz massy drzewa i nasienia pra­
wie z niczego wytwarza.44

Oprócz że poniżej owego zdania co innego zupeł­
nie był mówił, a co już przi-toczonem zostało, weźmy 
przed oczy i owo zdanie i ową sosnę, na szczerym zu­
pełnie piasku.— Nasienie w piasek rzucone, wilgocią i 
ciepłem podniecone, rozwija życie i podniesie się nawe‘, 
ale w dniach kilku strawiwszy macierzysty pokarm po­
trzebuje nadal innego pokarmu— skądże go weźmie, kie­
dy z własnych szczątków jeszcze nic nie ma, jeszcze nie 
nie opadło (bo qui nil habet nil dat) jakże się to więc 
dzieje, że na tych wydmach sosna żyje, podnosi się, co­
raz rośnie, niech nam to jaśniej raczy P. A. wytłuma­
czyć? bo na wytwarzaniu takiej massy drzewa z niczego 
poprzestać nie możemy—tego bowiem jeszcze i przed poto­
pem, prócz chwili stworzenia świata nie było i nie będzie. Nam 
się zdaje, że w składzie tych wydmów piasczystych jest 
coś więcej niżeli sam ściśle wzięty piasek; znajdzie się 
tam i ziemia, znajdą się i istoty nieorganiczne usposo­
bione do wejścia w skład rośliny, a za pomocą ziemi orga­
nicznej i w jej towarzystwie, wprowadzone właściwemi 
organami w skład i twór istoty roślinnej.—bo inaczej ja so­
bie wzrostu roślin wytłumaczyć nie umiem. Teraźniej­
szość i potomność czeka dopiero na nowy system przez 
P. A. ogłosić się mający.—

P. A. słyszał to twierdzene, że żyta piasko­
we są naiulotniejszc niż z dobrych gruntów, to jest że 
przy równej więzi snopów, kopa piaskowego żyta więcej 
ziarna dąje niż kopa z gruntu bujnego, i na tern poprze­
stał— ale chcąc wyrzec w owej materji coś pewniejsze­
go i stanowczego, należało mu pytać także, wiele tez 
jest takich kóp na morgu piasku i na morgu bujnego 
gruntu— otóż zapobiegając ażeby się na przyszłość znowu 
z czćm podobnem w tej materji nic odezwał.objaśniamy go 
iż w średniem przecięciu ilość kóp(pr-zypnszczając więź 
równą) z gruntu piaszczystego do bujnego ma się jak 1 
do 3. co ztąd pochodzi że na pierwszym gruncie i zbo­
że rzadsze zwykle bywa i źdźbła cienkie bardzo. Czein 
znowuż dąje się wytłumaczyć dlaczego kopa piaskowego 
żyta choć z małemi kioskami daje więcej ziarna, bo tych 
zdziebeł w snopie jednej więzi dwa razy więcej bywa.

Jednakże P. A. przyszedłszy do najważniejszego w 
swej ro prawie zdania nie na tein kończy; owszem roz­
wijając to, co już zbitem zostało, powtarza znowuż: “Do­
wody te dostatecznem są przekonaniem, iż ziemia właści­
wie sama z siebie nie ma siły płodzącej > służy roślinie 
tylko za podporę, :która wzrasta i rozwija się podob­
nie jak zwierze, (rozumie się w odpowiednim stosunku) 
tylko za pomocą powietrza, wody, ciepła i światła.4'' O- 
to jest prawdziwie nowe odkrycie. Czy I’. A. wegetu­
je bez jadła? (9) a jeżeli nie, radh.r m ażeby zapalony wiel-

(9) Mógłby kto sądzić że to jest gra słów, ale tak 
nie jest— w wyrażeniu się 1’. A. żywienie się wodą, cie­
płem i światłem wyraźnie do zwierzęcia zastosowane jest.
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4te Ze wreszcie utrifieriie usposobienia gćutittf 
do -własności rodzaju rośliny, najkorzystniej działa i?a 
jej wegetacją, czego widoczne przykładr stawia nam 
wszędzie sama natura przed oczy, a z których postrze- 
żeń system płodomienny odniósł już pewne korzyści.44

Z tych 3cie 4tceśt jedno i toż simo, a oile iest fał­
szywe™ tak równie jak i drugie, jnz poprzedzającemi u- 
wagami i dowodzeniami wykazaliśmy.

Pierwsze tylko niebyło jeszcze dotkniętem, ale i tu 
z mocnym żalem serca, nie możemy I*. A. we wszystkieth 
prawdy przyznać. Bo najprzód Oranie płytkie i głębokie 
jest bardzo względne dó mi ej sto wy eh ókolićznóścij i tak 
jak w Krakowskiem nie wszędzie orzą, płytko, owszem 
w Proszowickiem i w Wiślickiej ziemi orzą głęboko, tak 
jak i wszędzie po innych okolicach gdzie tylko warstwa 
ziemi rodzajnej jest gruba, gdyż tam większe są korzy­
ści z głębokiego niż płytkiego orania, Orząc bo wiem dwa 
razy głębiej, otrzymuję możność wyciągania płodów ro­
ślinnych z dwa razy większej miąższości ziemi, a tak 
w przypuszczeniu że korzec jakiej ziemi jest w stanie 
bez pognoju wydać mi garniec ziarna; w ówczas orząc 
dwarazy głębiej, z dwóch korcy fakiejże ziemi, również 
bez pognoju, dwa garce otrzymam. Nie jest zatem oboję­
tną rzeczą płytkie łub głębokie oranie, tam mianowicie 

co-

'biciel i oh ońca nowegc systemnjua sobie to wypróbował: a 
jeżeli przez tydzień przy takiej dyecie w szrankach się swoich 
ostoi.'to jnz i my wszyscy na to przystajem, bo wówczas 
mniejsza ó sposób siania, naeóż bowiem siać i zbierać, kiedy 
wszystko co żyje, i ludzie i zw ierzęta powietrzem, wodą, 
ciepłem, i światłem tylko żyć będą.

W odpowiedzi ad 5um wyznać z.pokorą musiemy i 
oddać hołd niezachwianemu męstwu i odwadze 8’.A. któ­
ry stawia czoło całej Europy. Większa bowiem część 
jej prowadzi gospodarstwo przemienne, mniejsza jeżeli 

il dotąd nie zaprowadziła przynajmniej usiłuje, wzdycha 
do tego: 1’.A. staje przeciwko temu, i opponuje się. Tej 
odwadze cześć. ... - .

To tylko w idziemy potrzebę’nadmienić, iż.jeżeli gdzie 
przy 3polowem gospodarstwie widział P. A. pełne jesz­
cze gumna i brogi, piękniejszy żywy inwentarz i wię­
ksze zasoby; aniżeli gdzie indziej przy gospodarstwie 
przemieniłem, to jeszcze to, nie dowodzi ażeby pierwsze 
miało być lepsze od drugiego; owszem wejrzawszy we 
wszvstko bliżej, i porównawszy te dwa stany w najgłęb­
szych zasadach, przekonałby się tylko, że te wszystkie 
dowody zamożności, przy Spolowein gospodarstwie osią­
gnięte, przy zmianie na inny system w dwójnasób jeszcze 
pomńożyćby się mogły.

Bogactwa, zapasy produktów nie zawsze są wska­
zówką dobrego a przynajmniej najmędrszego zarządu, 
spojrzyjmy na Turcją, a ona nam na dowód tego wy­
starczy.

Fozostajc tu jeszcze nadmienić że I*. A. natrząsa­
jąc się z przypuszczenia 1’. Wodiera, który powiedział 
iż rośliny przy wykształceniu swego nasienia innych 
potrzebują pierwiastków pożywni ćh od tych, jakich po­
trzebowały w pierwszym okresie swego rośnienia— przy­
puszczenia dającego powód do wniosku, iż urabiając po- 
gnój, potrzebaby ziarnem w miejsce paszy karmić bydlę­
ta, ażeby dostarczyć roślinie pierwiastek pożywny do u- 
tworzenia nasienia lub dalszego rozplenienia gatunku 
stosowny: podąje tein samem broń na Siebie, bo właśnie 
to przypuszczenie P. Wodiera bardzo blisko graniczy, a 
.nawet niczem innein nie jest jak tylko uznaniem owegb 
założenia, że rośliny potrzebują własnemi się żywić szczą­
tkami, o co też 1*. A. tak mocno się dobija. P. A. oka­
zał tu wielką niezręczność nie umiejąc z błędu nawet 
przeciwnika korzyści wyciągnąć, gdy zamiast stanąć pod 
tąż chorągwią, wołał na nią uderzyć, i tym sposobem szy­
kanując przeciwnika san siebie szykanował.

Tak dowiódłszy założenia swoje, w krytyce na P. 
Wodiera rekapituluje takowe P. A. i następujące z nich 
wywiązuje zasady.

lód “Ze nieuaruszając w rolnictwie dotychczaso­
wej metody, oranie płytkie jest pożyteczniejsze, jąk to 
mamy w Krakowskiem, gdzie rola nie głębiej orana jak 4 
—5 cali, dobrze jednak rodzi pszen’cę, gdy tymczasem 
gdzie indziej nie potrzebnie orzą 12 do 18 cali głęboko.

2re Ze pokrycie zasiewów słomą, jeżeli nie zastą­
pi zwyczajnego pognoju, to łagodząc Szkodliwą tempe­
raturę powietrza, ochrania rośliny korzystnie dla ich we­
getacji. co już jest samo z siebie dość ważnem.

3cie. Ze do podniesienia tej wegetacji, najlepszy 
jest dla roślin pognój z własnych ich pozostałości, tyl­
ko zastosowania i użycia tego sposobu, dalej doświad­
czać potrzeba, bezwarunkowo zaś odrzucać -nie niożn%

gdzie nawozów dostatecznej ilości do umierz.wi.enia 
rocznie 1[6 części całej rozległości tliw niema.

Nastręcza się tu jeszcze ważniejsza uwaga, że 
skoro tylko gospodarstwo przemienne zaprowadzić i 
śliny okopowe jakiemi są buraki, kartofle, w zmianowanie 
wprowadzić zechcemy, wówczas głębsze oranie i to 
stosowne do tego jak głęboko rośliny owe korzeniami 
sweini sięgają staje się niezbędne™.

Tyle widzieliśmy potrzebę nadmienić w przedmio­
cie krytyki na uwagi P. Wodiera wystosowanej, abyśtny 
przemilczeniem nie byli posądzeni, iż potwierdzamy zda­
nia P. A. które przecież nie są zgodne z nasżem prze­
konaniem.

Lecz aby raz już zakończyć dość oschłą materją, a 
która tein oschlejszą się staje, że się wstrzyma jemy od 
wprowadzenia jej na drogę śmieszności, na którą atoli 
przy nagromadzeniu tylu i takich materjałów przez P. A. 
bardzo łatwo wprowadźićby się dała; przystępuję zno­
wu odpowiedzi na pozostałe drobniejsze szczegóły za­
mieszczone w odpowiedzi P. A. dla rolnika Krasnostaw­
skiego. Ponieważ P. A. tak uroczyście zaprzecza uży­
wania podściółki przez Francuzów, tudzież słomy (w o- 
góle jarzynnćj jak oziminnej) przy żywieniu bydła nawet 
kartoflami lub burakami w Szwajcarji, Tyrolu i na l - 
krainie, przeto niniejszym proszę go, iżby mi raczył wska­
zać źródła z których tę wiadomość wyczerpnał, abym i 
ja mógł przecież z nich korzystać, a zarazem dowiedział 
bym się co też z tą słomą, (gdy dotąd dziki usiew nie 
upowszechniony) owi gospodarze robią. Czy czasem 
nie przerabiają na papier i dopiero na ściółkę nie używa­
ją, bo jako wyżej przemysłowo stojące narody, może się 
wstydzą już surowego płodu na ściółkę używać lecz-za- 
to przerobiony łiiorą. Bo gdyby P. A. tego źródła mi 
nie wskazał, tein samym dałby mi prawo na przyszłość 
iżbym za jego przykładem do mieszkańców księżyca po 
świadectwo się odwoływał.



RRPORT 0 TVELNIE.

•Dają

Berlin 7 Marca.-

68

13
94 v

33
40
15
45
10

25
90
45
25

1. Wexle.

(*) Wartość kuponu kop. 13

Cisza w handlu pszenicy trWała i przez cały ostatni tydzień 
Cusposobienie kapujących uległo nie. pomyślnemu wpływowi 

■> aporfów-zagranicznych. l\i słyszeliśmy o żadnej znanej 
ś. prze darzy i ceny rozmaicie tylko są podawane Polska pstra ' 
69 -70. Szlązka. biała 70—71., żółta 67—68. Żyto w puczat- 
kil tygodnia we. Wszystkich t erminach' zniżyło’ się' nieco,- na 
targu sobotnim-znowu się uieto podniosło i ostatnie notowaniu 
::ii. następujące; na Kwiecień 36 lal. na Maj i Czerwiec 37. na. 
der wiec i Lipiec 38 Owies na dostawy Kwietniową 17 toZ. 
7ii wielki Jęczmień óderbr. żądana 25 do 26 tal. za mały 23 
■atl. Jeden łdd.un.ek przezimowanego małegoa jęczmienia prze- 
tty.u-e.MZW 26'ślai. .

(s Berlina 5 Marca f
nowego mamy do doniesienia o naszym targu wełnią- 

nym. Ciągle i nieprzerwanie niepomyślne raporla z zagranicy 
nie. tyle, jednak w ogóle wywarły wpływu jak się można było 
spodziewać Zważywszy że.-w dwóch ostatnich miesiącach ani 
jeden nawet Wańtuch nie został kupiony na obcy rachnuek; 
i byliśmy ograniczonemu na odbycie, u naszych przędzarzy . 
fabrykantów i handlarzy, musiemy wyznać że odbyt jaki miał 
miejsce, nie był tak zbyt mały. Przr.daŻC jednak miały miejsce 
tylko (i> wełnach niżej 58 tal. na lepsze gatunki ciągle jeszcze 
tak mało okazuje, się pokupu, że nie. mogliśmy się obejść bez • 
zagranicznych kupców w:ększa część wełn wysławianych na 
naszych, pruskich targach składa się z lepszych gatunków naj 
mniej 58 tal. dla tego byłoby bardzo pożądanem, aby przy' 
zbliżających się już jarmarkach interesu tego towaru za gra­
nicą.polepszyły się, z naszej bowiem choćbyśmy mieli najwię. 
kszą pomoc ze strony krajawyćh kupców, pomyślny rezultat 
targów zawsze jeszcze pozostałby bardzo «'ątpliwpm. Nasze za­
pasy pomimo wielu naszych dość znacznych dowozów z Frań-' 
kjurta nad Odro Polski, zmniejszyły się jednak, mianowicie- 
zbywa nam na gatunkach od 42, do 50 lal. Co się tycze cer.'.' 
przy ostatnich zakupach nie można uważać zmiany względem- 
ostatniego jarmarku. Ugody kontraktowe wPrdsach i Pome-- 
ranji mogą być uważane za ukończone. Płacą w przecięciu 
3—5. tal. wyżej nad przesżłoroczne. ceny kontraktowe.

Gdańsk k Marca.
Targ jest obecnie nadzwyczajnie oziębły nawet po bar­

dzo. zniż oiych cenach trudno jest co przedać, albowiem ra- 
porta z igraniczne są bardzo niepomyślne, izupełnie tamują 
chęć do spekulacyjnych przedsięwzięć. Notuje się Pszenica 
60—85 sr.gr. Ż.yJo 49—45 Jęczmień cztero rządkowy 22—28 
dwurządkowy 28—38 Owies 16 do 23 sirg.

KURS GERDY WARSZAWSKIEJ
---- Dnia 8 Marca. —

Lepiej jest wskazać to źródło jak to P.A. uczynił 
ca do wiadomości otrzymywania po 5 zbiorów w jednym 
roku przez ogrodników 1’aryzkich, gdzie właśnie okazu- Mdło 
je się iż ten opis jest na moją stronę, to jest uprawy 
roli, nic zaś na P.A. dzikiego usiewu, przyczem obstawał.

Nie pojmuję dalej jak mógł tak fałszywie wytł.ó- 
maczyć sobie 1’. A. owo łacińskie zdanie „non multum 
sed multa“ gdy powiada „że ja broniąc attakowAnego 
przez niego krytyka Zawyrokowałem: iź lubo tenże nic 
godnego uwagi nie powiedział, a tern mniej dowiódł; 
przecież tak skuteczne obrał sobie stanów isko iż nieprzy­
jaciel atakujący' go w żaden sposób w swej pozycji utrzy­
mać się nie zdoła.,, Cała pierwsza połowa tego zdania 
jest, wymysłem Ił. A. nicmogąca nas naprowadzić jak. 
tylko na jego nieznajomość łacińskiego języka, co 
dla człowieka przed 20 laty uczącego się jest wstydem 
niemałym. Wyrzec o kim że napisał lub powiedział „non 
multum sed multa“ znaczyło u Rzymian najwyższą po­
chwałę. Skądże to odwrotne wytłumaczenie. Niechcę tu 
p. A. o co gorszego posądzać, iż jak człowiek przy wiedzio­
ny do rospączy; a razem jako zręczny dyplomatyk wziął 
się do sposobu „divide et impera“ chcąc nas poróżnić 
i przywieść nieznajomych do niezgody aby potyin korzy­
ści może zbierać, bo toby plamę na jego charakter rzu­
cało. Nie pojmuję także jak nie mógł p. A. zrozumieć 
owego ustępu.— Ale zgaduję co się podobało (w nowym 
systemie dzikiego usiewu). .Czy może być co lepszego 
jak nie pracować a zbierać. Jest to zaiste syśfemat w 
dzisiejszych czasach silnemi a lićznemi wsparty filarami. 
Nie przeczę że gdyby się nam same morwy i buraki ro­
dziły, gdyby polem san e kokony i cukier przyszły pod 
rękę, jedlibyśmy nasz cukier i chodzili w swoimjćdwabju 
choć może nie wszyscy—bo jak to chodzić we swoim— 
•.io-.clioć większa połowa. < d ije się że może dla tego nie 
« hciał go zrozumieć, aby w nim swego nie ujrzał obrazu, 
bo i on włs.śnie w tej chwili jest apostołem do zbioru lu z 
pracy. E c..ła tamyśi, nie jest ntczem.innem; jak tylko rozwi­
nięciem owej naczelnej myśli, że w nowym systemie rol­
nictwa głównie się podobało P. A. i jemu podobnym 
że bez pracy m.e.żna zbierać obfite żniwa, a Które to u- 
podobanie do lego stopnia posuwają, iż pomimo wstrę­
tu nawet do wyrobów i produktów krajowych, gdyby ta- 
liówe przyszły im bez pracy odważyliby się. ich nawet 
używać. .

Rolnik Krasnostawski.

Ils

Btńlin 100 talarów . . 2 M. . 96 40 96
Gdańsk 100 talarów. . . 2 M. . __ — 91
Hamburg 300 m. k. . . . . 2 M. . 138 60 138
Londyn 1‘un. sterlin. 3 M. . 6 25 6
Lipsk 100 talarów ... 1 ‘ __— 99
Moskwa 100 rub. sreb. . I M. . 9,9 59 99
Petersburg ditto. 1I 75 — 74
Paiyz 300 franków . 3 M. . — — 96
Wiedeń 150 zł. reńskich. 2 M. . 96 45 96
Wrocław 100 talarów 2 -M. . 92 25 92

2. Monety.
Polskie złoto za 100 złp. . — —- ---
Rossyjskie Impferjały. -- ■ 5 14 5
Holend. dukaty nowe . • • 2 95 2

ditto stare ważne — -- z --
Pruskie ‘Fiydrycliśdor-. . ■ • 4 98 —
Rossyjskie assy gnaty . — 1—
Auslr. bil. ban. 150 r. —r- — —

3. Papiery.
List zastaw , b.bez k. — ■—
Listy zastawne nowe. . . . 14 69 14
Obligacje udziałowe. . . . 103-------

Certyfik. ban.na zł. 200. — —


